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HONOROWYM SPORTOWCEM 
• ROKU 1982 • 


Trzykrotnie był wybierany przez 
czytelników „Przeglądu Sportowe¬ 
go^* do grona najlepszych i najpo¬ 
pularniejszych zawodników kraju 
(w ubiegłym roku zajął na liście 
drugą pozycję^ W swojej przebo¬ 
gatej karierze motorowodniaka 
sięgnął po 17 tytułów mistrza Pol¬ 
ski, po 2 tytuły mistrza świata oraz 
1 mistrza Europy. Łącznie w MŚ 
i ME zdobył 7 medali, a także dzie¬ 
siątki innych wyróżnień. Za swoje 
sukcesy i koleżeńską postawą na 
wodnych lorach otrzymał złoty 
medal UIM i Puchar A. Buys$e*a. 
Wypadekjaki przydarzył mu się 25 
kwietnia br. podczas regat w Berli¬ 
nie Zachodnim, pokrzyżował jego 





plany i wyeliminował z imprez naj¬ 
wyższej rangi... 

Lekarze długo walczyli o jego 
życie, Mało kto dawał mu szanse 
na powrót do ulubionej dyscyplin 
ny, Ale Waldemara Marszałka nie 
złamały skomplikowane operacje, 
bolesne zabiegi. Po wielotygod¬ 
niowej rehabilitacji ponownie 
wsiadł do łódki i 10 października 
jeszcze raz zaskoczył światowych 
^ asów motorowodnego sportu 
wygrał Wielką Nagrodą Berlina 
Zachodniego. Tytuł Honorowego 
Sportowca Roku 1982 przypadł od¬ 
powiedniemu zawodnikowi,fc 

(zp) 

Fol M. Zieleniewska 




W listopadzie rozwicjzany 
został iniędzyn a rodowy kon¬ 
kurs plastyczny pod nazwą 
„Janusz Korczak w moich 
oczach". Nadeszło 7656 prac 
z całego świata. Na razie wy¬ 
braną ich część obejrzeli w Pa¬ 
łacu Młodzieży mieszkańcy 
Warszawy, ale że wystawa bę¬ 
dzie ruchoma-zawita być mo¬ 
że do Twojego miasta. Obej¬ 
rzyj ją-koniecznie. Dziś nato¬ 
miast na str. 5 przedstawiamy 
kilka prac laureatów konkursu. 


„Ostatnia droga Starego 
Doktora" - tak wyobraża ją so¬ 
bie Emilia Najkowska (lat 14) 
z woj. konińskiego, autorka 
pracy wyróżnionej. 

' Fot. M. Szynnański 















Na razie tylko 3 pasażerów 


^ Powtarzamy zadanie z audy¬ 
cji „Latającego Holendra", któ¬ 
rą oglądaliście w dniu 23 listo- 
o godzinie 16.0Q. 

- Podaj jak nazywają się 
i' przez kogo są przyznawane 
corocznie najwyższe^ polskie 
nagrody żeglarskTe. 


Przypominamy, że odpowie¬ 
dzi należy nadsyłać do dnia 5 
grudnia 1982 r. pod adresem: 


Redakcja „Latającego Holen¬ 
dra" uL Sobótki 15; 80-247 
Gdańsk. 


(wm) 


(PAI). Japońskie koleje (] NR) 
przeprowadziły * m początku 
września br* pierwszą próbę po¬ 
ciągu na poduszce magnetyczne] 
z udziałem 3 pasażerów. Trzy 
osoby osiągnęły w nim na ekspe¬ 
rymentalnym Torze w pobEżu 
Miyazaki prędlwść 262 km na 
godzinę. Warto przypomjiiećj^że 
podobne eksperymenty, iecz bez 


pasażerów^ przeprowadzono już 
w grudniu 1979 r. i osiągnięto 
wówczas fantastyczną prędkość 
^17 km na godzinę. Zdaniem 
rzecznika kolei japońskich, po¬ 
ciąg na poduszce magnetycznej 
wejdzie do eksploatacji w deka¬ 
dzie 1985-1995. Połączy on Osa- 
kę i Tokio, pokonując dystans 
550 km w ciągu jednej godziny. 

(JO) 


dojść do celu 


nie mogą 


o karate czytaj na stronie 4 i 7 


Fot. Marek Szymański , 




(PAP). Trwa zbiór bogatych 
w witaminy owoców jarzębi¬ 
ny, na które spore zapotrze¬ 
bowanie zgła&zają zakłady 
przemysłu cukierniczego 
i wytwórnie soków pitnych. 

Zakład przetwórczy „Lasu" 
w Łagowie Kieleckim zakupi 
ok. 50 ton owoców jarząblny. 
Odbiorcą owoców będzie m. 
Tn, „Goplana" w Poznaniu, 
która produkuje z jarzębiny 
znakomite rodzynki w czeko¬ 
ladzie. (kij 


„Telefon" w średnio¬ 
wiecznym domu 


^RR (PAP>-Niektóre domy 
średniowiecznego Pskowii byljv, 
■\yyposażone vv „bczprzicwodowy 
T d^takiego wniosku 

<^v:da$zli naukoyi<iyvbada jąqy zagiid-L 

kbwCj wąskie kanały w ścianach 
domów. Kanały tCj ichzdLinicni] 
pełniły kiedyś funkcje urządzeń 
„telefonicznych". (Id) 


Ptzymiarka do eksploatacji 
podwodnych minerałów 


KOPALNIA 


POD DNEM ATLANTYKU 


Nowe duże złoże żelazoman¬ 
ganowe odkryto na Atlantyku. 
Poinformował o tym we wrześ¬ 
niu br. przedstawiciel National 
Oceanie and Atmospheric Ad- 
ministration. Złoże znajduje się 
na środku Atlantyku, na głąbo- 
kości ok. 3 tys. m. - Zasobów 
tych nie da sią eksploatować 
wspólćżeśhie dpstąphymr me¬ 
todami,'toteż należy je tirakto- 


(PAP). Wraz zgazami spalinowy¬ 
mi i fabrycznymi dymami wędrują 
do atmosfery pyły metali ciężkich. 
Bardzo drobne^ wielkości zaledwie 
tysiącznych milimetra - unoszą się 
w powietrzu 1 wraz z nim przemie¬ 
szczają, docierając aż do kręga\V 
polarnych. W niezamieszkałych 
o baza rach podbiegu no wy c h stęże¬ 
nie ołowiu w powietrzu jest obec¬ 
nie kilkakrotnie większe, niż przed 
industrializacji. 
liBajdanta radzie 
ÓHepodczas nauk 
„Profesor Zu 
i^Jy/że powietrze jest 
^'mieczyszczone nad 
ną 




wac jako zasoby przyszłości - 
oświadczył prof. Peter Rona 
z NOAA- Pole o wymiarach 3 km 
na 1,5 km pokryte jest głównie. 
materiałem skalnym o dużej za¬ 
wartości żeJazomangarui. Żda- 
niem profesora jest wielce 
prawdopodobne, ze pod nim 
znajdują się zasoby miedzi, cyn¬ 
ku i srebra. ^ - ' , . ’ 


wych substancji wdychają^THesz- 
kańcy dużych miast przemysło¬ 
wych półkuli p^ocnej niech bę¬ 
dzie poniższy przykład: 


praeprowa" 

g^ziejza-^iĄ 
Olą północ- 


W poszukiwaniu czystego po¬ 
wietrza amerykańscy badacze 
z uniwersytetu CamegieAtollon 
w Pittsburgu w USA udali się dó~ 
położonej na wysokości 4 tys. 
m i odległej od najbliższej szosy 
kmr nępajskiej wiosM-iomiąŁ 
" ivra£tci^i.błQwiu»ii^ ■ 

aiąos ocz^wapią^ Di 
vy i Ja k si ę ^ ^ 




t ■ 

^uzego-stążeńia tycłju tftefialp 
najczystsze natomiast nad An- w powietrzu jesL.l dym pochodzą-' 


tarktydą. 

Ilustracją tego, jak wiele szkód li- 


cy z ognisk w domostwach miesz^ 
kańcówl tio) 
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Reporterów 


RODZINA 




NIEZAWODNA 


Moja rodzina liczy (teraz) trzy osoby; 

' mama, brat i ja. Tata mój zmarł 9 lat temu. 
■ Mam jeszcze siostrę, starszą ode mnie o 9 
lat, która jest jut mężatką (a ja ciocią). 
Mama pochodzisz rodziny robotniczej, 
z wykształcenia jest pielęgniarką, ale już 
od 14 lat pracuje jako gospodarz budynku. 
Pracę tę podjęła, aby mieć więcej czasu na 
nasze wychowanie. Najtrudniej jej było po 
śmierci taty,, rodzeństwo miało 17 i 15 lat, 
a ja dopiero 6. Iłe mama miała wtedy zmar¬ 
twień, byśmy mieli co jeść i w co się 
ubrać... Ale umiała zastąpić nam ojca. Po¬ 
magała i pomaga nada i w kłopotach, dora¬ 
dza jak z nich wybrnąć. Mimo ciężkiego 
dnia powszedniego często się uśmiecha, 
. żartuje i za to ją kochamy. Mama jest także 
moim niezawodnym przyjacielem, które¬ 
mu mogę powierzyć największą tajem¬ 
nicę. 


jak gdyby nigdy nic. ja nie wiem jak długo 
tak będzie trwało. W chwilach kiedy „mo- 
nologi"' taty osiągają najwyższe natężenie, 
taką złość czuję do taty, że nawet aprobo¬ 
wałabym rozwód. Z drugiej jednak strony 
mam szacunek dla ojca i żal mi go. On jest 
taki nieoświecony. Gdy Idzie po ulicy uda^' 
ję, że go nie widzę. Tak, nie widzę. Tata za 
grosz nie dba o swoją powierzchowność. 


' ja chodzę do I klasy LO. Już byłam 
u kresu, trudno mi jest przyzwyczaić się do 
wymagań nowych profesorów, myślałam, 
że zrezygnuję, ale mama przetłumaczyła 
że początki są trudne i dzięki niej nte 
załamałam się i trwam w swym postańo- 
^wieniu, a mam zamiar zostać nauczycielką. 


Oboje rodziców kocham, z tym że ma¬ 
ma jest na pierwszym miejscu. Mamusia 
ma bardzo rozwiniętą taką cechę, jak opie¬ 
kuńczość* Niekiedy, gdy dawka jest duża, 
przeszkadza mi to* Wydaje ml się, że wię¬ 
ksza więź emocjonalna łączy mamę i brata, 
choć z pozoru to inaczej wygląda* Pozory 
opierają srę na tym, że o mnie mama więcej 
dba pod względem materialnym. Nie marin 
tego za złe mamie, tak już musi być. Pracy 
u nas nie brakuje, bo i trzeba zwierzęta 
oporządzić i posprzątać, i napracować się 
w polu. To się łatwo pisze i czyta, ale kto 
nie pobratał się z tą pracą, to nie zrozumie 
mnie. 


mnie i dwóch moich braci) miłością i zro¬ 
zumieniem, ale tato nie interesował się 
nami wcale. Mamusia musiała chodzić do 
pracy zarobkowej w pole (zbierała ziem¬ 
niaki, itp*), gdyż tata przepijał pensję. Sytu¬ 
acja polepszyła się, gdy mamusia zaczęła 
zawodowo pracować. Darzę ją zaufaniem, 
gdyż naucza mnie odróżniać dobro od 
zła, i jak żyć, i nie załamywać się* Przelała 
w moje serce swoją miłość. 


ŻYJE SIĘ U NAS 


ff 


NA LUZIE 


n 


Ojciec pochodzi ze środowiska chłop¬ 
skiego, urodził się na wsi w woj. kieleckim. 
Pomimo iż wcześnie stracił rodziców, uko¬ 
ńczył studia i jest magistrem inżynierem. 


Małgorzata Steinke 


Harmonii rodzinnej ubywa* Pocieszam 
się tym, że u nas nie jest r^ajgorzej, bo 
rodzice są ludźmi szczerymi, uczciwymi. 
Dom mamy ładny, zadbany tylko dzięki 
uporowi mamy* Dorabialiśmy się systema¬ 
tycznie. Udział w tym taty był niechlubny. 


Od dawna gardzę tatą za to, że zmarno¬ 
wał życie mojej mamie, a w nas- dzieciach 
- wzbudzał strach. Pomagałam mamie 
w pchaniu tego wózka życia, teraz jestem 
w szkole średniej i obowiązki spadły na 
braci* Mamusia się przepracowuje. Tato 
nie interesuje się domem, lekceważy sobie 
tę sprawę. Wolny czas w niedzielę spę¬ 
dzam z mamą i braćmi. Właściwie każde 
z nas ma swoje kłopoty l troski, skrzętnie 
u krywan e. Rozu m i emy si ę, I ecz nie rozma¬ 
wiamy o tym i nie poruszamy drażliwych 
tematów. Tkwi we mnie nadzieja poprawy, 
chęć zmniejszenia ciężaru, jaki dźwiga ma¬ 
musia. Marzę, by tato przestał pić i stał się 
człowiekiem**. 


Użbieta 


Zakładając rodzinę nie dopuszczę, by 
mój mąż lekceważył mnie. Nie dam sobie 
w k^szę dmuchać. Nie wezmę męża pijaka. 
Nie dopuszczę do powiększenia rodziny 
bez warunków do życia. Chcę mieć w mę¬ 
żu pocieszyciela, pomocnika i obrońcę. 


Pracuje na odlewni jako technolog. Mama 
pochodzi natomiast z inteligencji pracują¬ 
cej, urodziła się w Krakowie, Jest pielę¬ 
gniarką i pracuje w przychodni przyzakła¬ 
dowej. Oboje ich bardzo kocham i mam 
do nich zaufanie. Wiem, źe starają się go 
nie zawieść. Większy autorytet ma chyba 
ojciec, ale to wcale nie znaczy, że się go 
boję, wręcz przeciwniel Mogę z nim po¬ 
rozmawiać o wielu rzeczach i jestem z nim 
niemal na stopie koleżeńskiej. Mamie na¬ 
tomiast zwierzam się ze wszystkich trosk 
i kłopotów. Bardzo kocham też babcię 
i dziadka, ale mieszkają oni dosyć daleko 
od nas* Obowiązki w moim domu są dosyć 
sprawiedliwie podzielone (kiedyś były 
okropniel). Ojciec robi w domu niewiele, 
bo ma dużo pracy poza domem i wraca 
zmęaohy. Mama gotuje i sprząta, a ja 
z siostrą sprzątamy to, czego mama nie 
posprzątała. Uważam, jednak, że moja 
dziewięcioletnia siostra powinna mieć tro¬ 
chę więcej obowiązków. 




RUMIENIĘ SIĘ 


„Sabina'' 


ZE WSTYDU 


Matka moja dzieciństwo miała trudne, 
ale ciekawe. Skończyła tylko 8 klas, a to 
z tej przyczyny, że musiała zostać na go- 
spódarce, choć została przyjęta do liceum 
( zapewnjono jej miejsce w i nte macie* 
Rumienię się ze wstydu, gdy piszę, że tata 
skończył ty I ko trzy ki asy szkoły podstawo¬ 
wej. Żeby to chociaż był jedyny powód do 
wstydu... Tata ma charakter groźny i skom¬ 
plikowany. Jest przede wszystkim nerwo¬ 
wy, że aż strach* Owszem, jest pracowity, 
wszystkie pieniądze oddaje, ale jak wybu¬ 
chnie, to ratuj się, kto może... Klnie wtedy 
na oym świat stoi, mamę poniewiera sło¬ 
wnie* Ile rpama upuściła łez, a tato nawet 
nie przeprosi* Ja z domu wstydzę się wyjść* 
Sąsiędzi cieszą się, gdy u nas wrze. Później 


NAUCZYŁA 

MNIE 

ODRÓŻNIAĆ 
DOBRO OD ZŁA 


TĘSKNIĘ ZA RODZINĄ 


PRAWDZIWĄ 


Moja mama urodziła się tuż po wojnie 
i warunki życiowe miała trudne. Po podsta¬ 
wówce skończyła zawodówkę i zdobyła 
zawód sprzedawcy. Zarobione pieniądze 
oddawała babci* Mój tato skończył techni¬ 
kum młynarskie, lea dostał pracę w biu¬ 
rze. Zarobione pieniądze miał dla siebie, 
a i od rodziców otrzymywał pewną sumę* 
Moi rodzice, jako mążiżonańieznaieżli 
wspólnego języka* Mamusia darzy nas (tj*' 


Rodzina. Jakże to pięknie brzmi! Ale 
żeby móc naprawdę zachwycać się tym 
słowem, to trzeba rodzinę posiadać. Los 
pozbawił mnie dwóch członków rodziny: 
ojca (zginął w wypadku) l siostry* Miesz¬ 
kam z mamą, mam prawie wszystko to, 
czego zapragnę oraz koleżanki i kolegów. 
Dobrze się uczę, ale cóż mi z tego, gdy nie 
wiem jak wygląda prawdziwa rodzina? 
Ogromny żal i tęsknota ogarnia mnie, gdy 
widzę jak moje koleżanki prowadzą młod¬ 
sze rodzeństwo. Docenić rodzeństwo, ro¬ 
dziców można dopiero, gdy się ich straci. 

m 


Wolny czas w gronie mojej rodziny spę¬ 
dza się różnie. Cisami idziemy na spacer 
lub na działkę, oglądamy telewizję. Często 
bywa jednak, iż spędzamy czas wolny in¬ 
dywidualnie, np* ja czytam książki. Chcia¬ 
łabym aby tego wolnego czasu było w mo¬ 
jej rodzinie o wiele więcej* jak na razie 
moja rodzina nie ma wytyczonych na przy¬ 
szłość celów do realizacji. Jedynie ja z sios¬ 
trą dążymy do posiadania psa (ach, psieł)* 


No, może jeszcze należy dodać, że mama 
chce skończyć już wszystkie prace na 
działce, a ojciec wykończyć garaż. Moja 
rodzina jest kochana i bardzo fajna. Żyje 
się w niej „na luzie'', ale nie podoba ml się 
to, że czasami ojciec spycha mamę tak 
jakby na drugi plan. Zakładając własną 
rodzinę chciałabym tego uniknąć tak, jak 
i awantur i spięć, jakie się zdarzają. 


„Karioka" (lat 
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Spotkania 
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któremu ulsga poślubiona innemu mtodd góreika. No i muzyka, raz rzewna i crcha, 
to znów potężna, porywająca do tańca, f wspanfafe brzmiący chór tych „paru frajd 
góralskich z muzykę", jak nazwai Szymanowski zamyślane dopiero dzieło w fiście 
do matki. 


„Harnasie'^, które pochłonęły osiem długich iat pracy kompozytora, swe/prapre- 
miery doczekały się w dwa lata później w Teatrze Narodowym w Pradze. Drugi był 
Paryż za znakomitym Serge Lifarem, który nie tak dawno, już jako choreograf, 
przygotował swe bałety również w Warszawie. Po Paryżu był Bełgrać i Hamburgt 
niestety już po śmierci kompozytora, który nie doczekatpo/skie/prapremiery swego 
działa. Odbyta się ona w Poznaniu na rok przed wybuchem wojny. 


j I * . 4 

To chyba jeden z pierwszych potskich krajobrazów, jakie zapamiętałem: trzy 
tatrzańskie szczyty widziane z okna krytej gontem góralskiej chałupy w Bukowinie,, 
gdzie spędzałem do dziś wspominane dziecięce wałac/e* Hawrań, Nowy Wierch 
i Murań zwierzchołkamipobietonymi śniegiem, do których w pogodny dzień można 
było niemai ręką sięgnąć. Chciało się podejść do nich, by stanąć u podnóży i wtedy 
^ z bliska podziwiać ich wielkość. A może udałoby się wejść na któryś z ostro 
zarysowanych wierzchołków? Afe kiedy z dziećmi gazdów^ u których mieszkaiiśmy, 

' chodzftem z krowami na pastwisko aibo do tasu na jagody, kiedy pokonywaliśmy 
. ko/e/ne'podejścia, góry wcaie nie zbliżały się do nas, choć wydawało się, że 
będziemy już przy nhh, pokonując jeszcze tylko jedno wzniesienie po drodze. 
Wzniesień za nami przybywało, dam byłcorazdaiej,a nieosięgafnegóryczeiw/enia- 
ły w oddaii w zachodzącym słońcu, które kazało wracać,,, 

W Bukowinie też obejrzałem po raz pierwszy, zrealizowane w formie widowiska 
dia raft/ch'/ak ja ceprów, wesele górafskie - z tańcami I przyśpiewkami; pełne 
serdaków i korali, cyfrowarrycti portek i orlich piór u kapeiuszy* 

Pofam wracałem jeszcze w góry wielokrotnie, wędrując utartymi turystycznymi 
szlakami i zazdroszcząc tym, którzy z plecakiem na ramionach i potem na twarzy 
mieli w swych wędrówkach pod nogami to, na co /a najczęściej patrzyłem tylko 
z daleka. Nie wspominam już nawet o taternickich wyczynach, w których napięta 
iina wiąże z ptzyjaciełem na śmierć i życie,. ^ Ja byłem raczej fafrzańsk/m widzem. No 
może jeszcze czytełnikhm. Znałem Tatry Asnyka i Kazimierza Przerwy-Tetmajera, 
Kasprowicza, Sabałowe bajania, Janosłkowe legendy,., i może nawet trochę czeka- 
łerri, źe uśpieni w skata Giewontu rycerze przebudzę się w końcu i wyjdą znowu na 
ćwiat ■ 

Ostatnio byłem ly Tatrach pewnej październikowej soboty,*, siedząc wygodnie 
w fotelu Teatru Wielkiego w Warszawie. Tym razem w góry zebrała mnie muzyka 
f ' Karofa Szymanowskiego, którego „Harnasie" wróciły wreszcie na stołeczną scenę, 
: Wystyłizowene w d^oracjach szczyty f smreki, wirujące w tańcu weseie góraiskle, 
w którym rozruszał sfę nawet sta teczn y zwykło operowy chór; i on, Harnaś, pan gór, 


Szymanowski zaczął komponować „Harnasie" w rok po swej pierwszej wizycie 
w Zakopanem, którego urokowi ułegł natychmiast Wr6całwięcdotej„rzeczpospo- 
Jitej góra/skiej" Krzepto wskich, Marusarzy, Gęsieniców i Obrochtów, gdzie gościli 
oprócz niego Kasprowicz, Żeromski, Orkan, Witkiewicz, Makuszyński, Stryjeńscy 
I twaszk/ewiczewie. Wracał, słuchał, nucił, notował, Żdaizaio się, ze proszono go na 
drużbę na góralskie wesele. Później, kiedy ze wzgiędu na stan zdrowia lekarze 
zakazali mu pobytu w mieście, wynajął wiłią,Atma" przy zakopiańskich Kaspru- 
Stach, gdzie dziś mieści się jego muzeum. Opuścii ję, gdy nie stać go juź byio na jej 
utrzymanie.*. 


Kochał, czuł i rozumiał góry, poiskie góry,- które niestety były zawsze dia niego 
zamknięte. Nigdy nie stanęf na żadnym ich szczycie - n/e pozwalała na f o choroba - 
a jednak wzbił się ponad nie tak wysoko. Może nawet wyżej po śmierci niż za 
zakończonego daleko od Tatr, daleko od Polski tycia. 


ił 




t&yii chtopcy byił, ale się minyii, i my się miniemy po maluśkiej kwitu* 

Te sto we prpponuja podioźyć pod ostatnie pianissirno „Harnasiów" Jaros/a w 
iwaszkiewłcz. Czy dotyczą one tylko dzielnych zbójników? 


A góry trwają niezmienione w swe/ potędze i swym majestacie* t w swym spokoju. 
D/a tego powtarzam sobie czasami:^ 

„Jeśii chcesz porozmawiać tylko ze sobą samym, móc zanurzyć się w ciszy, która 
rtigdy nie kłamie, ujrzeć, jak słońce płonie wschodem nowego dnia, jeśli chcesz tylko 
tego, pómyśf, że przęcleż tam..* czekają na ciebie góry wymowne w swoim 
milczeniu, te same od tylu iat, te sama, a jednak wcięź inne, węięi inne, choć stały 
jest kształt sterczących wgórę grani, samotnej limby z Asnyka i zieleń kosodrzewiny 
i przezroczystość strum)^*^ ę. ^ 

Móc zanurzyć się w ciszy... 

‘„Twoja muzyka brami/ak górska cisza"-powiedział kiedyś do Szymanowskiego 
jeden z jego przyjaciół* 
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il rdig^ do TI Iię<^ 
Wciąż nie niogę przyzwyczaić i 

klasy. Nić mam tu żadnegó kól^. 
Chłopcy przeważnie palą t piją,' ja nie.'' ^ 
Mam jednego kolegę jeszcze z podsu-.|| 
wówkij z którym spotykam się prawie co 
dzień* Ale moi rodzice nJe życzą sobie 
tego. Uważają go za chłopaka^ kiÓfy 1 
wyd^ga mnie z domu i odiywa od nauld: ;j 

fli. .T 


. To fakt, że nic uczę się zbyt dobrze, ale 


.1 


n 


I W. nauce opuśdlem sif już w klasie VI, 

: yiówczas nic znalem jeszcze mojego kole- , i{ 

' gi - Janka- Przyszedł do nas dopierb 
; w VIII klasie. Uc^l się nawet lepiej cxle > 

. mnie. Z początku rodzice patroli na 
naszą przyjaźń Obojętnie, ale kiedy on ^ 
przychodził do mnie częśdej i Idedy 
chdeiiśtny naprawdę zacząć się uczyć, 
moja mama przeważnie wchodziła do 
pokoju mówiąc: „j[ąnek przyszedłeś te- i>| 
. raz, a Andrzej właśnie miisi jediać ze t. 
mną do dbet” lub wymyślała coś podob- J; 
nego. Im dłużej trwała nasza przyjaźń, 
i tym większą niechęć widziałem u rodzi- ; ^ 
oów. Oni prowadź^ će tegOj że muszę ich 
chyba znienawidzić. Teraz, gdy z Jan- 
i kięm spotykam się po szkole, mówię 
rodżicom, że jadę do jakiegoś innego ' ^ 
kolegi. Idziemy razem do miasta, lub na _ i 
lody. Rodzice nie żałują mi pieniędzy* -^" 
jestem jedynakiem. Gdy rodaće dowic^ 
dzieli się, że Janek po podstawówce ^ 
pc^zedł do Zasadniczej Szkoły Zawodom ^' 
wei - zabronili mi się z nim spotykać* ' 
Powiedziewi, że ma na mnie zły wpływ. j 
Czy on naprawdę jest gors^ ode mnie ę' 
dlatego, że poszedł do ZSZ? Dlatego^ że i, 
jego ojdec nie Ż0c? I^latego, żc 
• jeszcze młodszą siostrę i dwóch brad? „ 

: Dlatego, że mają tylko je^ ciasny 
' i demny pckćj?Czy Co^ć<^do rzec3^j J 
: czy zamiast mu pomóc, mam sięodniego 
' odwrócić? Nie mogę opuśd;ć,jcdyiłego Jj 



Andi^j 


Ta przyjaźń odeśźia. S | 




Mam 15 lat i niemdc zniartwie^e 




y}i 


Parę miesięcy team poznałam ddopca - 
Mirka. Wszystko byłoby bard:^ dobr^, . 1 


. gdyby nie zaczął wraz ż kol^ianti i ko^ - 




żonkami ze swojej klasy j^rzezywać '* 
nrnic* Ten chłopiec bardzo mi się p^o- ^ 
bał i nadal mi się podoba, cłjo^jmę;r;i 
i odi^a się do mnie i zachowuje ^ 

r :by&ny siy nie znali. Nie mam 
["^'p^ejść do niego pierwsza, "ćhor^^ 
■' wierni źe i on tego niezrobi. Bojęsięi^ 
kroku, bo najprawdopodobmej .zosr^a^ 
bym wy&iiiana pracz rnegd I jego przyja- 1 
cifA* Pracz to wsJ^Ao jKtem przez jego 
klaśę hielubiaiha i przez cały czas narażo? ' 
f na na plptki i obmawiojtue ^ strony.jego' 

\ tey; Nic inąm ppjęcii dli^^ . 

^Napratól V nić widn-CO 

1 /róliifi, ;by lubiaM pńtó 

V bardzo mina tym y; ^ ; l 
Prószę o wydnikbwkraV 
w „RP" i mdy ró robić ddęj.-N^^ 
pię, źc w podobnej s^uji^ziiaidujc.^^| 
nicjcdoąjj^ewt^yna czy chłopak*. ‘ 

- ReńiiaV‘ 








OD REDAKCjIr D^ną „RP'* 
poiMrtęcillśniy pnyfaźiii nutoUtkóWi 
różnym icj objawom, nastra}om jakim 
idegaią nu^tB pod jej wpływom^ 
¥iątpUwośck^ i ladośckMn, {akk 
* jaźń te aohą nksk. Z lidńycli 
wiemy, jtdi wlj^ łącią pCżyjKkńl^ 

naatcdatkńw, U« pottafią dać ^|fixgka| ! 
osMt i jak wtde od i^| oemmią, 
Fimcte, Iż tyUm wMd 
idkńw itfflożiick być 

t i 

mćJk lómmmtKh pmmA Mitfij i 
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Bakczysara) 


JeSECZ^ wielka^ już pusta Gkajów dzie Jziila . 
Zmiatane czołem ba^w gaa]d i ptz«dstenia} 
Sofy, trony potęgi, miłości scJiTODienta, 
Przeskakuje Sżaiaiicza, obwija godzina. 

Skroś okien różnofarbnych powoju roślma, 
Wdzierając się aa głuche ściany i sldepienia, 
zajmuje dzieb łudzi w imię przyrodzeiiia 
1 pisze Balsazara paskami „RUINA". 


W. środku sali wycięte z marmuru naczynie; 

To fontanna haremu, dotąd słoi cało 
1 perbwe tzy sącząc wała przez pustynie: 

Gdziei jesteś, o mUośct, potęgo i chwało! 

Wy madę trwać na wield, żródb szybko płynie, 
^0 haiibol wyście przeszły, a źródło zostało. 

Adam Mickiewicz 


FONTANNY 

BAKCZYSARAJU 


B akczysarn) - znaczy ^,paiac w ogro¬ 
dzie'". To malowniczo położone 
w Górach Krymskich miasto ma 
piękną i dramatyczną historię. 

Bakczysaraj założony został przez 
chartów krymskich z początku XVI wie¬ 
ku i był ich stolicą do 17B3 roku, kiedy 
lo terytorium chanatu włączone zosta¬ 
ło do Rosji. Stąd kierowano podstępny¬ 
mi wojnami, stąd wyruszały krwawe 
najazdy na okoliczne państwa i księs¬ 
twa, łupiąc zagarnięte przemocą zie¬ 
mie i uprowadzając w jasyr ich miesz¬ 
kańców. 

Centralnym punkiem miasta jest pa¬ 
łac chanów, w klórym obecnie mieści 
się Muzeum Historyczno-Archeologi- 
czne. Zespół pałacowy obejmuję rezy¬ 
dencję chana, mieszkania jego dwo¬ 
rzan, salę rady i sądu, harem, meczety, 
ogrody i grobowce. 

W jednej z sal pałacu chana, na roz¬ 
postartej w gablocie książce widzę zna¬ 
jome strofy. To „Sonety Krymskie" 


Adama Mickiewicza, których aż pięć 
poświęcił temu miastu, „flakczysaraj", 
„Sakczysaraj w nocy", „Grób Potoc¬ 
kiej"^ „Mogiły harem u" i „Droga nad 
przepaścią w Czufut-Kale" - jedne 
z najpiękniejszych wierszy, jakie stały 
się pokłosiem wędrówki poety-wy- 
gnańca po Krymie jesienlą18Z5 roku. 

jednym z motywów soneiu ,^Bakczy- 
saraj" jest opis fontanny, która do dziś 
robi na zwiedzających ogromne wraże¬ 
nie. I chociaż na „Podwórzu Fontann" 
znajduje się druga, z niezwykłym prze¬ 
pychem zbudowana „Złota fontanna", 
to właśnie ta przyciąga uwagę i pozos¬ 
taje na długo w pamięci turystów. 

Nie tryskają z niej obfite strumienie, 
spadają z ntej maleńkie kropelki wody, 
To „Fontanna łez", symbolizuje ból 
i rozpacz po stracie ukochanej- 

Z umieszczonego na ścianie kwiatu 
o pięciu płatkach sączą się łzy. Wypeł¬ 
niają marmurową czaszę symbolizują¬ 
cą serce, 2 przepełnionej czaszy woda 


przelewa się do dwóch maleńkich czasz 
- łzy przynoszą sercu ulgę. Ale fest to 
chwilowa ulga, woda z maleńkich czasz 
zbiera się znów w dużej - umieszczo¬ 
nej niżej. Serce rozpiera bóf. Bóf i ulga 
następują po sobie przez koJejrie dni 
życia bez ukochartej osoby. 

„Fontannę łez" zbudował w 1764 ro¬ 
ku irański r^istrz Omer, na rozkaz cha¬ 
na Krym-Ctreja, dla uczczenia jego 
zmarłej ukochanej małżonki. Wiąże się 
z nią wiele legend. Ona też natchnęła 
Aleksandra Puszkina do napisania 
pięknego poematu „Fontanna Bach" 

czysaraju". 

■¥ 

Obok fontanny stoi popiersie tego 
wielkiego rosyjskiego poety, a na fon¬ 
tannie leżą kładzione codziennie dwie 
świeże róże - biała i czerwona. Tak 
każe zwyczaj, który zapoczątkował bę¬ 
dąc tu Puszkin, 

WOJCIECH TADUS 
Fot. autor i archiwum 




Droga redakcjo! Posta- 
nowłtem wysłać do Was 
moją propozycją konkursu^ 
2 góry zakładając ufundo¬ 
wanie nagród. Jednak nie 
jestem pewieft,. czy może' 
de sobie na taki cei pozwo¬ 
lić. Trzeba odgadnąć hasto, 
które powstanie z syiab 
wpisanych w miejsce po¬ 
numerowanych od ł-lf 
kratek. Rysunkiem bardzo 
się interesuję i nawiązanie 
z Wami datszej współpracy 
na tej drodze byłoby dia 
mnie wieikim debiutem. 


PRZECIG^ Dzr- 

SJAJ 


L o /vift05'CJ 


Jacek Krawczyk 


Tyle nasz czytelnik. A że 
podoba się nam jego pro¬ 
pozycja t rysunek - konkurs 
ogłaszamy. Nagrody w po¬ 
staci 10 książek rozlosowa¬ 
nych wśród autorów prawi¬ 
dłowych odpowiedzi, też 

■^/S?yfrpyv3nym hasłem do 
;* dnta 15.Xłl br. Przysyłajcie 
na adres: 

„Świat Młodych", 
ul. Mokotowska 24, 
0Q-561 Warszawa. 
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O róży.., 

kompasowej 

' ^ 

O odkryciu Kolumba i o innych kompasowych tajemnicach 


P iotr Piclc^^^ od Lit pełni 

funkcję bosmimn na jjZawisimy C^ar- 
nym”, Do niego więc zwróciliśmy się 
z prośbą, aby wyjaśnił cs^ieltiikom, na 
.czym polega różnica między zwykłymi, 
wycieczkowymi kompasnmi> takimi, pr/y 
•pomocy których wykreślacie azymur, 
a tymi morskinii^ służącymi do nawigacji. 

^ Zacznę od occh wspólnych ^ propo¬ 
nuj c bosman. - Jak wiadomo, kula ziem- 
jika zachowuje się jak wielki magnes 

. s ■. *. 1 ^ 

C\ ■ x' 

.■V. V 


tarczą i igłą magnetyczną wskazującą kle- ^ 
mnki (foto 1), Kompas jachtowy nato¬ 
miast składa się z mosiężnego kociołka 
wypełnionego destylowaną wodą ze spiry¬ 
tusem. W tymże płynie, amortyzującym 
drgania, na specjalnym pływaku umiesz¬ 
czona jest róża kompasowa tworząca z pły¬ 
wakiem całość (fot. 2). Róża kompasowa 
podzielona fest na stopnie od (f do 360® 
oraz na rumby od 0® do 32*". Przy okazji 
warto wiedzieć, że rumb to kąt stanowiący 


(obciążony ołowiem) mimo przcchyłóvs 
nic zmienia swojej poziomej płaszczyznv. 
(Pierścienic te wymyślił G, Gardan). 

Płyn w kociołku, w zależności od tem¬ 
peratury, roz-szem śię iub kurczy, aby 
więc nie rozsadził obudowy, dno pokryte 
jest falistą elastyczną blachą. Na wewnęr 
irznej ścianie kociołka, w punktach przy¬ 
padających' na zero stopni i sto osiemdzie¬ 
siąt stopni, zamontowane są pionowe kre¬ 
ski kursowe. Kompas powinien być tak 
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';V- T: kompas wycieczkowy te^o ufega wpływom mewieikich nswet 
‘y^fmsgńetYczhYch.^^^^ wskazówka reaguje paWetna... hażyczki ^ 


2. Róża kompasowa zwana również różą wiatrów widziana z góry. 
Północ {ang. Nonhj magnetyczną wskazuje ten t^niby kwiatek" 



w trójkącie. Kompas wykonany był w Angiit, stąd i kierunki świata 
’ symboifzują pierwśze iitery. nazw angieiskteh ■■> ■ ~ -- ’■ 

N- fiiorth jeryt. tiortJ'-pd/ni>c, NE-NoTthBa$t{cxyt nofththpóinocnywscrukit 
- wsc/Któ, $£- Soudi (eryt. sutjEast-pohdnicwywschód, S - South- 
pohiĆTiief SW-South West {cr/t. łestj -południowy zachody W- West-zachćdj. 
flftV - rHorth West - północny zachód. 


o dwócłi biegunach, a że bieguny te leżą 
w sąsiedztwie biegunów geograficznych, 
używa się do ich określenia nazw; póboc; 
: magnęiyczna i południe magnelyczne. 

I tak samo biegun p(!^ocny igły kompasu 
■ jak 1 róża kompasu jachtowego zwracają się 
w kierunku magnetycznej północy. Bo¬ 
wiem obydwa le kompasy są tak zwanymi 
kompasami magnetycznymi. Na tym się 
;;; kończy podobieństwo. Wycieczkowe bu^ 
j.sple są to małe pojenmiki z wy skało waną 


jedną trzydziestą drugą część koła (b33). 
W spód pływaka róży wmontowane są dwa 
(ale może ich być cztery iub sześć) równo¬ 
legle do siebie magnesy, powodujące, że 
strzałka lóźy zwraca się zawsze w kierunku 
północy magnetycznej. Pływak opiera się 
lekko na trzpieniu umocowanym dokład¬ 
nie w samym środkukociołka, a tenże 
przykrywa od góry szybka szklana. Całość 
zawieszona jest na ruchomych pierście¬ 
niach kardana, co powoduje, że kompas 


umieszczony, aby te kreski pokrywały się 
z osią symetrii jachtu. Kreska skierowana 
w stronę dziobu wyznacza kurs kompaso¬ 
wy jachtu, kreska po przeciwnej stronie 
wyznacza komikurs. 

Kompasy magnetyczne znane juz były 
Arabom. Warto jednak wiedzieć, że dopie¬ 
ro Krzysztof Kolumb w czasie swojej pod¬ 
róży wiodącej do odkrycia Ameryki na 
podstawie obserwacji słońca zauważył, że 
kierunek wskazań kompasu nie zgadza się 


Bosman - Piotr Piełesz^a sterem. Na pierwszym planie widoczny jest komnas. a oojego 
bokach kule kompensacyjne 


o piewien kąt z kierunkiem północ-połud¬ 
nie czyli z południkiem geograficznymi 
Ba, doszedł do wniosku, że ten kąt nie 
stanowi wartości stałej i zmienia się pod¬ 
czas drogi na zachód. Obserwacje Kolum¬ 
ba zostały potwierdzone przez dalsze bada¬ 
nia. Ten kąt z kolei, o który różni się 
kierunek igły kompasu magnetycznego od 
kierunku południka geograflcziiego> na¬ 
zwano deklinacją albo zboczeniom ma¬ 
gnetycznym. Na wszystkich mapach mor¬ 
skich podawane są informacje określające 
wartość deklinacji dJa danego akwenu. 
Niestety, poża magnetyzmem ziemskim 
na kompas działają również różne pola 
magnetyczne wytwarzane przez stalowy 
kadłub statku i przez inne urządzenia me¬ 
talowe znajdujące się na pokładzie. Dlate¬ 
go też na żaglowcach Są dwa kompasy., 
Jeden przy sterze, a drugi- w miejscu, 
w pobliżu którego nic ma żadnych kon¬ 
strukcji stalowych powodujących zakłóce¬ 
nia we wskazaniach kompasu. Główny 
nasz kompas znajduje się "na rufie, za 
stołem nawigacyjnym. Oczywiście,^ mą¬ 
drzy ludzie starają ^ę jak najskuteczniej 
wyeliminować różne .lokalne "pola magne¬ 
tyczne. Dlatego też przy każdym kompa¬ 
sie j po obu jego stronach, umieszczone są 
dwie potężne kule-z miękkiego żelaza,-- 


których zadaniem jest wychwytywanie 
(kompensowanie) pól magnetycznych 
I utrzymywanie stałej wartości tego statko¬ 
wego magnetyzmu działającego na kom¬ 
pas. Ale i tak każdy kompas magnetyczny 
posiada swoistą dewiację, co znaczy, że 
jego wskazanie jest o pewien kąt (spowo¬ 
dowany wpływem magnetyzmu statkowe¬ 
go) błędne. Dlatego też, nim „Zawisza 
Czarny” czy inna jednostka wyruszy wios¬ 
ną w pierwsi rejs, specjalista zwany de¬ 
wiatorem bada tc kąty odchyleń i ópmco- 
■wuje tablice dewiacyjne dla każdego kom¬ 
pasu oddaelnie. Te poprą wkibier^'się 
pod uwagę przy wykreślaniu kursu i pr^ 
określaniu pozycji statku: 

Chciałbym jeszcze dodać, że oprócz lą¬ 
dowych busoli i kompasów morstdch ma¬ 
gnetycznych, na większych-jednostkach 
zamontowane są żyrokompasy wskazują* 
ce kierunld geograficzne. Ale są tó duże 
urządzenia elektroirtechanicznc, wymaga¬ 
jące odpowiedniego zasilama prądem, 
n my na „Zawisy Czarnym” mamy zaled¬ 
wie 24 vol^, ^ 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 

PS. Odk^^ oceanów cj^kawe mate¬ 
riały o kompasie znajdą również w listo* 
■ padowym miesięczniku i,Moize” ‘ 


PRZEKRÓJ 
KOMPASU 
W PŁYNIE 


!. Kodotek {obudowa. Z szyba, a. 
ińża kompasowa. 4. ptywaK S. 
trzphh ze szpilką. S. magnesy (w 
tym wypadllhj dwak 7, ołów. Z da- 
styczne denko. 3. zawteszenh kar- 
daitowe. 10. phiścm ' mocujący 
szybkę. Th korek zamykający otwór 
donapetniama 







i:Sztuka'waiki 
i lstyi życia - 






ga niezwykłej cierpliwości, poświęcenia 
] wielu lat żmudnych ćwiczeń. Wyrosła ze 
starych obyczajów sztuka wierna jest im 
do dziś i stanowi nie tylko sposób walki 
czy spoitr ale styl i filozofię życia. Nadal 
też tajemnice.^ karate ujawniane śę nie¬ 
chętnie, a ludzi którzy poznali wszystkie 
tajniki i opanowali je w stopniu doskona¬ 
łym jest bardzo niewielu. Może właśnie 
dlatego sport stary jak świat dopiero teraz 
w drugiej połowie XX wieku rozprzestrze¬ 
nia się poza Azję. Przyczyniły się do tego 


filmy, między innymi ze wspomnianym 
już Brucem Lee, byłym mistrzem świata 
w karate. Na ekranie ujawnił on jednak 
zbyt wiele tajemnic przekazanych mu 
przez Azjatów i było to prawdopodobnie 
przyczyną jego tragicznej śmierci. Zginął 
z rąk nieznanych zabójców wkrótce po 
zrealizowaniu filmu „Wejście Smoka". 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Maja Sokotowska-Michalsica 


- Niesłychaną karierę czyni ostatnio 
j W świecie azjatycka szkoła walki - karate, 
-Tensport stałstę prawdziwym szlagierem 
w Ameryce i Europie, Sztuka samoobron.y 
w wykonaniu mistrzów, skuteczniejsza od 
: każdej innej^ pobudza wyobraźnię I wy- 
“"wołuje pragnienie poznania jej tajemnic, 
^^Jajemnic pilnie strzeżonych przeztych, co 
je posiedli i umiejętność walki „gołą ręką" 
zdołali opanować do perfekejL Filmowy 
bestseller „Wejście Smoka" i wyczyny 
/^jego bohatera Bruce'a Lee, spopularyzo- 
^^wały karke także w naszym kraju, choć 
i .wcześniej sport ten,miał u nas wielu 
V pasjonatów.' 



Ę .Kamte wywodzi się z Chin albo z Indii, 
‘ Jego p/ekursoramt byli podobno buddyj- 
^?scy mnichowie, twórcy sztuki zwanej 
"^„Ćhuan-fa" lub „Kempo", co można prze- 
/ tłumaczyć Jako „używanie pięści". Po- 

-fi' - • 


r 

wstał system ćwiczeń i technik pozorują¬ 
cych walkę, które miały podnieść tężyznę 
fizyczną 1 sprawność Wyznawców bud¬ 
dyzmu. Chodziło nie tyle o unicestwienie 
wroga, co o doskonalenie własnego ciała. 
Kult tężyzny,fizycznej i siły, przy dobrej 
znajomości anatomii człowieka, dopro¬ 
wadził do stworzenia nadzwyczaj skutecz¬ 
nego sposobu walki, uwzględniającego 
wszystkie silne i-sfabe punkty ludzkiego 
organizmu. Z czasem doskonalono tę 
sztukę, wymyślano nowe coraz bardziej 
skomplikowane uderzenia i zasłony. Zda¬ 
rzało się, że sztuki tej używano w praktyce. 
Na przykład na O kina wie, która była tere¬ 
nem wolnościowych walk partyzanckich, 
a gd^ posiadanie broni karano śmiercią. 
Tam"^skcnalono się w metodach watki 
ręł^ą nie dla ćwiczenia ciafa'^ lecz dla poko¬ 
nania Wroga. To z Ok i na wywodzą się 
najdotkliwsze techniki, a twarda jak stal 
dłoń czy stopa, stały się bronią równie 
groźną co miecz. 

Opanowanie karate wymagało i wyma- 





















































































































i Pierwszą pracę na konkurs ,,Janusz Korczak 
'w moich oczach" nadesłała 
ostatnią - Michał Mieciński Wzięło 

w nim udział 7 656 autorów z całego świata 
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Starego Doktora 







Gdzie cię /os postawił, tam trzo- 
ba pozostać aż do śmhręt^ powio- 
d^iof jeden z najwybitniejszych 
myślicieli starożytności--grecki fi¬ 
lozof Sokrates (z V w. p.n.e.) do 
swoich przyjaciół* gdy ci, chcąc mu 
uratować życie* nakłaniali go do 
ucieczki z więzienia. Bo choć przy^ 
iąciD pomocy od najbliższych oca^ 
nioby n^u to* co dla każdego czio- 
wieko nojcenmojsze* lecz równoz¬ 
naczne byłoby z odrzuceniem i re¬ 
zygnacją z wartości* które tak kon¬ 
sekwentnie głosił, aż stały się przy¬ 
czyną późniejszego nieszczęścia. 
Zginął więc* do końca wierny swo¬ 
im zasadom.,, 

Minęło blisko dwa i pół tysiąca 
lot i oto historia się powtórzyła, 
W upalny dzień lata 5 sierpnia 
1942 roku poszedł na dobrowolną 
męczeńską śmierć w komorze ga¬ 
zowej Treblinki człojwiek* który nie 


chciał się wyrzec siebie* Siebie 
i swoich dzieci - gromady żydow¬ 
skich sierot z Domu przy ulicy Kro¬ 
chmalnej 92 w Warszawie, Dzieci, 
dla których był autorytetem, wzo¬ 
rem i opiekunom* a które ufały mu 
bezgranicznie. Dla uczczenia pa¬ 
mięci i bohaterstwa Starego Do¬ 
ktora, w hołdzie dla jego postawy, 
n i ezło m noście ho re kte r u i stworzo¬ 
nego przezeń systemu pedagogi¬ 
cznego* powołano w kraju i na 
świecie wiete organizacji i stowa¬ 
rzyszeń popularyzujących jego 
idee. i postać* Nazwisko Janusza 
Korczaka nosi w Polsce wiele szkól* 
ulic* domów dziecka i drużyn har¬ 
cerskich. Jego zaś książki - z najpo¬ 
pularniejszym „Królem Maciu¬ 
siom I" “ przetłumaczono na wteto 
języków świata* Ów władca repu¬ 
bliki dziecięcej spopularyzowany 
został m*in* w serii pięknych znacz¬ 
ków p o czto wych, wyda nyć 11 w Pol - 


SCO i Izraelu w dwudziestolecie 
śmierci aulom. 

Od kilkudziesięciu toż lat istnieje 
i działa Międzynarodowe Stowa¬ 
rzyszenie im, Janusza Korczaka 
(zrzeszające kilkanaście komitetów 
z całego świata)* któro w bieżącynt 
roku było organizatorom konkursu 
plastycznogo dła dzieci pod nazwą 
** J a n u sz Korcza k w moici i oczaci V\ 
Jego efekty były zdumiowojące - 
napłynęło 7*656 prac z kraju i z za¬ 
granicy* z których kilkuosobowe 
jury wyłoniło szóstkę laureatów - 
zdobywców równorzędnych 
pierwszych nagród. Są nimi: Wale- 
rta Barsztein (ZSRR)* Dafni Oler 
(Izrael)* Kay Schmidt (NRD}* Piotr 
Gembura (Sosnowiec), Joanna 
Grzybowska (Shipsk)* Oskar Olej¬ 
nik (Kłodzko)* Ponadto przyznao 
siedem wyróżnień specjatnych 
oraz 1 $4 wyróżnienia* Przeważają- 

t^agrodzona praca Wateni Bar- 
sztein z ZSRR - iedyny spośród 
zaprezentowanych prac obraz 
ohjny^ i tak przejntuiąca wizja bar- ^ 
wnej, rozbawionej grupy dzieci 
z karnawałowymi batonikami 
i serpentynami, stającej u wejścia 
do mrocznej i pełnej zabitych ist¬ 
nień komory śmierci 


ca większość autorów utrwaliła 
farbami tub kredką ostatni* drama¬ 
tyczny etap życia Janusza Korcza¬ 
ka i jego dzieci, wypędzonych z Do¬ 
mu Sierot przez bezwzględnych 
esesmanów* lub też umieściła inne 
symbole śmierci* okrucieństwa 
i przemocy wobec drugiego czło¬ 
wieka. 

■ 

Dafni Ofer z Izraela napisał: M/e- 
szkam w Akko^ Mam lOiat Jestem 
uczniem IV klasy. Tematem zagła¬ 
dy i bohaterstwa zacząłem stą inte¬ 
resować jeszcze w łf kiesie, a seria 
telewizyjna „Słup ognia " jeszcze 
bardziej mnie do tej tematyki przy¬ 
ciągnęła* Często odwiedzam Dom 
Bojowników Getta i /nstytuf Pa- 
mięci Narodowej - Jad Waszem 
w Jerozo/imre. Co roku zapałam 
świecę dła uczczenia pamięci 6 mi- 
iionów zamordowanych. 


Wszyscy polscy laureaci nagro¬ 
dy głównej: Joanna* Oskar i Piotr 
byli tak wysokim wyróżnieniem 
przyjemnie 2 as,koczenu OwszemJ 
brali już udział w rozmaitych kon¬ 
kursach plastycznych w swoich 
miastach, zdobywali nagrody* ale 
tak wielkiego sukcesu dotąd jesz¬ 
cze nie osiągnęli. Tym większa 
więc ich radość z zaproszenia do 
Pałacu (Młodzieży w Warszawie* 
gdzie zorganizowano wystawę kil¬ 
kuset prac nadesłanych na kon¬ 
kurs. No i z nagród* których każde¬ 
mu zebrała się cała torba: pamiąt¬ 
kowego dyplomu, płyty* książki, 
okazałej dmuchanej piłki oraz 
mnóstwa ślicznych drobiazgów, 
ufundowanych m,in. przez aus¬ 
triackie i brytyjskie linie lotnicze* 
ZHP* Cepelię, PAX. Jednakże naj¬ 
wspanialszą z nich jest dwutygod¬ 
niowy pobyt za granicą dla całej 


trójki w czasie (otnich wakacji 
w jednym z krajów członkowskich 
Międzynarodowego Stowarzysze¬ 
nia im, Janusza Korczaka. 

Cieszą się na myśl o tym Już 
teraz, I Joanrła - wzorowa uczenni¬ 
ca klasy V* która zbiera fotosy akto¬ 
rów, lubi matematykę i polski* 
a w przyszłości chce być ekspedie¬ 
ntką w branży spożywczej, I Oskar 

- bardzo dobry uczeń z J<ia£y Vfi* 
kolekcjoner modeli kolejowych, 
projektartt wagonów i lokomotyw 

- przyszły specjalista w dziedzinie 
kolejnictwa-1 Piotr - uczeń klasy VI 
“ zagorzały zbieracz znaczków 
i modeli samochodowych, który 
chce zostać kierowcą Formuły 1- 
A na razie jeździ na rowerze - może 
tylko zbyt ostro i zawadiacko,., 

(tam) 

Fot. M. Szymański 


A 

Dafni Ofar z Jżrae-. 
ta do swojego rysun¬ 
ku prześladowców 
i ofiar za obozowy¬ 
mi drutami dołączy# 
tist„ 


Laureat nagrody 
główna/ Kay 

Schmidt z NRD ffat 
^ t4J - dramatyczny 
protest przeerwko 
okftic/eóstwu czło¬ 
wieka 


Wśród laureatów 
rtnaleiii się taż Ilus¬ 
tratorzy książek Ja¬ 
nusza Korczaka, Tę* 
przedstew/a/ęc^ ^ 
Kfóie MacJusia #, oa- 
mefowełe fwona 
H/adyszewsfre fiat 
f 0/ z ćodzt 


Wleika trójka - zadowolona 
z wielkiego sukcesu: Oskar, 
Joanna i Piotr, iaureacr nagro¬ 
dy główne/ w międzynarodo¬ 
wym konkursie plastycznym 
„Janusz Korczak w motcłi 
oczach" 
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ról westernu- tak zatytufO' 
wał blaty wtersz o swoim 
^71 * -^tilubionyrn, aktorze Johnie 
Wayne Andrzej z Częstochowy. Kof\f 
częc naszą zabawę-publikujemy go^ 
z niewielki roi skrótamL ' 


ttDzikiZachód należy dó odważnych 
Taki jest On - kowboj niezwyciężony 
Wielki m^czyznar barczysty jak dąb, 
O charakterystycznym ęhbdz/ęJ. . 
Oczy jak u dziecka-błyszczą ' . 

. : ‘ zmrużone 


Uśmiech dzwciący wszystkim rozdaje 
Kowboj Dzikiego Zachodu 
Zawsze odwainy ^ 

Mocny i sprawiediiwy 
Tak, to człowiek tamtego Zachodu ; 
John Wayne - krói westernu... 

★ * ★ 


Ciepłych słów adresowanych do 
Plerm'a Brlc©'a, Johna Wavn0'ar Gary 
Coopera i wietu jeszcze Innych artys¬ 
tów westernów w Waszych listach nie 
brakowało. Wyrażane były roznłaicie: 
w formie wierszy, ballad, zdjęó (często 
po prostu wyciętych ze ,^świata Mło¬ 
dych"), rysunków i pochwał, t to by 
była trzecia grupa tematyczna dająca 
się wyodrębnić spośród Waszych lis¬ 
tów, po kobietach j bohaterach Maya 
w nowych sytuacjach. W każdym razie 
^ chwaląc konkretnych ludzi “aktorów 
- wybieraliście samych westerno¬ 
wych asów, co dowodzi, ze znacie się 
na rzeczy. Nie brakuje też Wam fantaz^ 
ji literackiej i założę się, że niejeden 
włoski scenarzysta skorzystałby chęt¬ 
nie z Waszych pomysłów. Ich scenerią 
były wnętrza salooni^, w których 
czarne charaktery wymieniały ze szla¬ 
chetnymi szeryfami kule lub soczyste 
uwagi. Wasi bohaterowie pędzili też 
poprzez prerię w dyliżansach i na rą¬ 
czych rumakach, czasem pije| wiele, 
wieie stron, toteż nie czujde^fę^wie- 


' ■ V.' 

dzeni, że nie pomieściliśmy ich często 
wartych poznania przygód w naszej 
małej rubryce. Zapytacie może, czy 
różnili się czymś od bohaterów typo¬ 
wych dla tego gatunku filmowego. 
Niewiele, może byli bardziej kochliwi, 
no I nie spotkałam wśród nich ani 
jednego wroga Indian. A i jeszcze jed¬ 
no -- kilka pomysłów inspirowanych 
było,,, „Wejściem Smoka'" - konkret¬ 
nie w jednym wypadku świetnemu 
rewolwerowcowi towarzyszył Chiń¬ 
czyk - mistrz karate, a w dwóch innych 
listach ta sztuka walki nieobca była 
kowbojom. 

Myśię, że warto byśc'® kontynuo¬ 
wali tę zabawę w kowbojskie (i nie 
tylko) scenariusze sami między sobą. 
Miejsca w ogłoszeniach skrzynki kon¬ 
taktowej dla piewców Dzikiego Zacho¬ 
dy znajdzie się z pe^^nością sporo. 

Nagrody książkowe {oczywiście wy¬ 
dawnictwa WAiF-u) otrzymują; An¬ 
drzej Zielonka Marek 

Żemła Joasia Friedel 

Staszek Milik Renata 

Migas , Jan Pie- 

troński ^Tytueldec 

Ewa Robaczyk 

Renata Kolak Mirek 

Mioszeła . Gratulujemy! 

EWA BIELSKA 






- W2nay/!a clziaflitaosę;^ 

# Agata ŚmiglielGka uczcnhica 1 kJ, 
LO ma hobby - fotosy aktoróW) piosenka¬ 
rzy i... psów. Czicka na listy pod adresem: 

• Na zdj^ia i materiały o Bruce Lee, 
w zamian za fotosy innych popuJamych 
aktorów polskich i zagranicznych czekają; 
Magda Ciszewiczt 

i Dorota Kacczma- 


lidia'Limbach, 


wać na temat filmu. 


chce korespondo-' 


• Wszelkie wladomoki o Zbigniewie 
Cybulskim interesują Anię Waszczuk, 

W zamian proponuje zdjęcia zespołów, 
piosenkarz i aktorów, 

• Uwaga miłośnicy westernów! Ta¬ 
deusz Frawdzik, 

ma do odstąpienia tub W 3 muany 
pisma fihnowe i zdjęda wesiemowc 2 cza¬ 
sopism z lat 69-SO. 

• Aliłośniczka westernu (ale iiic tylko) 
czeka na listy osób o podobnych zaintere¬ 
sowaniach. Jest nią Mana Sdatz, 


■ j 

(Serial włóczkowy — ode. t| 



Zgodnie z zapowiedzią sprzed dwóch tygod¬ 
ni (kiedy to w numerze 112 pisałam o różnych 
nakryciach głowy - ale nie włóczkowych) 
pierwszy odcinek tradycyjnego już SERIALU 
WŁÓCZKOWEGO poświęcam czapkom. 
Temat to banalny, wiem dobrze, że nic odkry¬ 
wczego tu nie znajdziecie, ale jestem ^ęboko 
przekonana, że takie banalne, oc^wiste praw- 
d^jfrzeba powtarzać. Oczywiście wtedy, gdy 
dotyczą spraw ważnych. A jest to sprawa bez 
wąipienia ważna - GDY JEST ZIMNO NA 
DWORZE, TRZEBA5IE ODPOWIEDNIO 
CIEPŁO UBIERAĆ. I w żadnym wypadku 
nie wolno zapominać o głowie! A niestety, 


zdarzają się takie szajoue d^dewczyny, którym 
się wydaje, że gdy ^"zSmic będą biegały z gołą 
głową, to dowiodą w ten sposób światu... no 
właśnie, nie wiem czego - może odwagi, może 
elegancji... Kto wic, co taka szalona osoba ma 
na myśli, Na pewno jednak gola głowa w zimie 
świadczy o braku rozsądku. Owszem, bywają 
osoby zahartowane, które mimo gołej głowy 
nawet katani nie miewają, ale... do czasu 
jedynie, do czasu. Prędzej czy później taka 
lekkomyślność da znać o sobie. A wtedy może 
być za późno. Och, nie mam w tym miejscu na 
myśli jakiejś śmiertelnej choroby, aJc przykra 
dolegliwość wymagająca kłopotliwego leczenia 


też może się dać mocno we znaki. Więc po co ją 
ryzykować. Rozsądek podpowiada, że nie 
warto. 

Zwłaszcza, że przecież nie chodzi tutaj 
o sztukę garderoby z ga tuiiku praktycznych, 
ale mało eleganckich, lecz o czapkę, która jest 
i modna, i ładna. Wśród zimowych nakryć 
głowy prym wiedzie bowiem w dalszym ciągu 
czapka włóczkowa. Nic nowego - taka sama, 
jaką nosiło się rok, dwa czy trzy lata temu. 
1 jaką będzie się na pewno nosiło za tok, za dwa 
i za dziesięć lat też. Praktyczna to bowiem 
rzecz, ciepła, niedroga... Nic jej nie zastąpił 
Włóczki potrzeba na nią niewiele (mogą być 




Świata 

młodych 


nawet absolutne resztki - różtie psuokadzny 
mają ogromne wzięcie na ciuchowej areme), 
a z robotą można się uwinąć w dwa wieczory. 
No, jak ktoś wzór jakiś bardziej wymyślny 
(czyli - pracochłonny) sobie wybierze, to tro¬ 
chę dłużej, ale czapkę najprostszą z prostych 
robi się rzeczywiście migiem. I żadne specjalne 
umiejętności rękodzielnicze nie są wcale po¬ 
trzebne. pt, dzierga się na drutach zwyczajny 
prostokąt (ścieg najbanalniejszy z banalnych 
być może) o szerokości równej obwodowi gło¬ 
wy i o wysokości ok. 20 cm (może być ciut 
mniej, może być dut więcej - zależnie od tego 
jak duży mankiet chce się w czapce wywijać). 


Skończywszy dzierganie przewleka się nitkę 
(tę, którą się dziergało) przez Wszystkie oczka, 
mocno ściąga i zes^nwa delikatnie (delikatnie, 
żeby szew nie był zbyt gruby) dwa boki. 1 - 
czapka gotowa. Naciąga się ją na głowę (szew 
z tylu), wywija mankiet i można iść na spacer. 

Kto w dzierganiu jest mocniejszy możE się 
pokusić o baidjdej skomplikowany fason lub 
jakiś wzór wyrabkny, w sumie jednak wszyst¬ 
ko to są czapki w tym samym stylu. Nosi się je 
mocno nasunięte na czoło, powinny sięgać 
bnvi - tak jak to widać na zdjędach. 

RIUSZKA 







































Jak jul aapawna wladazpratyl radia, 
ckI II do 10 littopada br, odt^ aw^j 
plarwazy lot okap I o atacylny a m aryka ńthi 
wahacHowloo ,,Cólumbla''. Tymrftiamno 
poMadzta promuinajdowaloilącztarach 
tattronailtdw; Vani:a Drand, RolMrtOv<r^ 
m ya t, Joa«ph Atla n IW111 tam tenoir . W ra - 
mach umowy x firmami prywatnymi 
(amarykaiSak^ I kanadyjtkąl umfaściri oni 
na orbitach atacjonamych dwa aaiallty 


la¬ 


tała komunikacyjna. Koazt . ti||o pnad-* 
al^wzlacli wynióal 10 min dolarów. Aa* 
tronaud praibywall w ..Cofumbll'" 
w do4ó ikromnych warunkach,, m, In, 
mlall tyło mlataca oo w przyczopla cam« 
plngowa). Spali w^ apoojalnyoh śpiwo¬ 
rach, nloMady w pozycji plonowaj, ala to 
praaclot w tak krAiklm loda I w dodatku 
w ftanlo niawaikości, nla miało wlakizo- 
goanaczanla. 



firt rn- 

atomfaat kaontanaual rad z jaćdy And*' ^ ■ 
tolll Blaraiowol I WalantJn Ubladlaw 10 
1 lato pada br, pobili rakord długotrwałości 
lotu na ataojl orbltalnaj Ba tut 7'^ Do* 
tychczaiowy rekord yyynoaząoy 18B dni ^ 
należał do koemonautOw Laon Ida Rop<H 
wa I Walarago niumtna, a zottM uatano* 
wlony w 10S0 rokUp 

PflEzes 


NIE MOGĄ DOJŚĆ 
DO CELU 

DOKOŃCZENIE 2E STR. 4 

Zwyciężyć 
własną słabość 

Tw6rcq współczosnogo systomu kareto 
był Japończyk Funokoshl GIchIn, urodzo¬ 
ny w ubtogtym atuladu np Oklnawlo, Roz¬ 
począł ćwiczoni a nio mając joazczo lOlnt, 
a poniowoż mid najlepszycK ,iprofaso- 
rów", stał się wkrótce niekwostionowo* 
nym autorytatom w toj dzlodzlnJo. Wypra¬ 
cował własny styl walki J samoobrony, 
stwoRyl nowo techniki 1 reguły. Podróżu¬ 
jąc po Japonii propagował ten sport na 
licznych pokazach, a wielu młodych 
chłopców marzyło by dorównać stynne- 
mu „magowi", 

W1948 roku powstał JopońskI Związek 
Sportowy Karate, a 9 lat później skodyfi- 
kowano zbiór technik, tworząc riowę dys¬ 
cyplinę sportu. Dziś odbywają się mis¬ 
trzostwa świata i Europy, liczne turnieje, 
a światowa Unta Karate liczy kilkudziesię¬ 
ciu członków. Zrzeszony w niej jest takie 
Polski Zwięzek Karate. W naszym kraju, 
w coraz liczniejszych sekcjach, ćwiczy 
systematycznie ponad 20 tysięcy zawod¬ 
ników, W ubiegłym roku rozegrano po raz 
pierwszy mistrzostwa Polski. Rywalizacja 
w karate toczy się w pięciu kategoriach 
Wagowych, na twardej kwadratowej plan- 
■szy o wymiarach 8 m\ Walka trwa 2 lub 3 
minuty, a obserwuje ]ą aż 6 sędziów. 
Celem pojedynku jest „zadanie" pozoro-. 
wanego ciosu - dłonią, łokciem^ kolanem 
tub stopę “ w ściśle określone miejsce na 
sylwetce rywala. Uderzania nie dochodzę 
oczywiście celu; zawodnik musi po¬ 
wstrzymać rękę czy nogę na 10-15 cm 
przed ciałem rywala. Ten obowiązek prze¬ 
strzegany jest bardzo rygorystycznie, 
o czym niech świadczy ten oto przykład. 
Podczas mistrzostw Europy w Barcelonie, 
w finale wagi 80 kg, spotkali się Francuz 
Jean Montana i Hiszpan Raul Carbllla/ 
Montana broniąc się przed atakiem Hisz¬ 
pana nie zdołał na czas cofnąć ręki i trafił 
przeciwnika w podbródek. Został zdysk¬ 
walifikowany, a tytuł mistrzowski zdobył 
Carbilla. 

Karateków, ze względu na bezpieczeńs¬ 
two, obowiązuje niezwykle surowa dys¬ 
cyplina. Żaden, najmniejszy nawet wy¬ 
bryk, nie może być tolerowany, a ci którzy 
posługują się karate „praktycznie" są bez¬ 
powrotnie eliminowani ze światka wy¬ 
znawców tej sztuki samoobrony. Japoń¬ 
czyk Keigo-Abe, jeden z najlepszych na 
święcie mistrzów karate, który posiadł 
szósty „dan" - najwyższy stopień wta- 
jemnii^enia i gościł w ubiegłym roku 
w Polsce, powiedział: 

- Celem naszej sztuki nie jest powale¬ 
nie rywala, aię zwycięstwo nad własną 
słabością. Kto tego nie pojmie, nigdy nie 
będzie ka ratekiem. 

TOMASZ THZaKiSKI 


PORUA 

PESYMIZMU 

Clicinibym powrócić do icrjiiuyki często 
nil LamiichTOMlKA^ do proble¬ 
mów obcy cli cywilbacji. 

CzyiiUcm wicie opracownó o kosmitiicli 
i wid/lałcni wicie obrazów przedstn wisi ję¬ 
tych spotkanie z NIMI. Zndziwhi mnie &i- 
w^zc skłonność do wyobrsrżiirLiii sobie i^^brnci 
z kosmosu" juko stworów Jtid^ęco do ms, 
Ludzi, podobnych. Gdy „gorqczkii" Ul'O 
objęła świat, wydiiwiić się mogło, że tdcily 
połowa Ludzkości myśli o kosmitach, wymy¬ 
śli pr^rnijmnicj jakieś oryginalne w budo¬ 
wie istoty. A tu pojawiły się Ludziki z anicn- 
kaini czy błouami między pnlcami, ak ai* 
wszc ludziki. Mimo wszystko jest to zrozu¬ 
miale, bowiem myślenie ludzi ogranicza się 
do wniosku, żc skoro my jesteśmy najintcli- 
gcnmicjszymi Istotomi no Ziemi, to i Inne 
istoty myślące powinny być nam podobne. 

Błędność, a przynajmnici niedokładność 
takiego twierdzenia odkryto bardzo szybko, 
w zamian pojawiły się wprawdzie inne stwo¬ 
ry, ale jednak podobne do niektórych zwie¬ 
rząt ziemskich np. ośmiornic, mrówek,pają¬ 
ków iip. Taka „zoomorfizacja" także została 
szybko zniesiona i „pojawilisię*' zupełnie do 
niczego na 2iemi nie jjodobni kosmici. Ałe 
niestety, nic umieliśmy się uwoJ nić od „upo¬ 
dobnienia” w jakiejkolwiek formie. W bu¬ 
dowie istot pozaziemskich naszych wyobra* 
żeń pojawiały się nadal pewne elementy 
,,ziemskie", czyli np. kosmici przede wszys¬ 
tkim posiadali krokowy sposób poruszania 
się, mieli mózg (jako podstawa inteligencji) 
(?l), wzrok, słuch i dotyk, dłonie lub macki, 
itd. 

Ale i na tym nie poprzestano. Kosmici 
mieli przewyższać nas inteligencją w znacz¬ 
nym stopniu. Poparto to nawet badaniami, 
z których wynikało, że możliwość istnienia 
w Kosmosie cywilizacji o równym nam po¬ 
ziomie inteligencji wynosi 0,5 proc. Ale dla¬ 
czego kosmici nie mogą być od nas niżsi 
poziomem inteligencji? 

Możliwość, że ONI mają cywilizację na 
niższym niż nasz poziomie, jest tak samo 
prawdopodobna, jak możliwość, że mają 
cywilizację bardziej rozwiniętą niż nasza. 
Wniosek z tego, że nie należy biernie czekać 
na przybycie do nas kosmitów^ ale działać. 
Tak też robimy. Wprawdzie nie lecimy do 
nich, ale wysyłamy sygnały, szukamy fal, 
które"mogą ONI odebrać, formułujemy mel¬ 
dunki. Lecz po kolejnym zastanowieniu, 
okazuje się, że przecież kosmici mogą w ogó¬ 
le nie wiedzieć o falach radiowych, natomiast 
cywilizacje bardziej rozwinięte mogą mieć 
inne sposoby łączności. Wobec takiego stanu 
rzeczy nasze wysiłki w celu nawiązania łącz¬ 
ności z nimi są bezsensowne, bowiem my nie 
znamy ich sposobu łączności, a oni nie znają, 
naszego. Nawet wtedy, gdy odebraliby nasze 


informiicjc radkiwc, nie windom o c/y by 
mogli je mle/ytać. Ito możliwe jesi, że np, 
nic mają wzroku i msikz „telegram obrn- 
Zimy** chcieliby... słuchać lub wąchać (jto 
pr/ciwur/cnlu w im znany sposób), Możliwe 
jest nawet, żc gdy ułożą ten tcle|p'iim w odpo¬ 
wiedni obraz nic będą mogli zrozumieć o co 
w nim chodzi, Iw mogą np. myśleć w zupeł¬ 
nie odmienny ołI naszcgcł sptłsólł. 

Możliwe jcsi, żc w ogóle do żiidncgo kon¬ 
taktu nic dojdzie lnic t>ędzie mogło dojść. Iw 
kosmici np. żyją w innych wymlariidi. 

Czy nic zastnnawiuliśmy się nigdy luu! 
tym, że żyjemy w 4 wymiarach; długości, 
s/erokośei i wysokości oraz w czasie? f że 
oprócz tych cztcrccłi możjc Istnieć wiele in¬ 
nych wyiiiiarów, których isin leniu my nic 
odczuwamy, bo one „nie są nasze”? |est 
możliwość, że w ty cli innych wymiarach 
mogą egzystować inne cywilj/.ucje i poza 
„naszym” kosmosem może być wicie in¬ 
nych światów, których L^tnicma nie możemy 
sprawdzić, chyba że umielibyśmy się prze¬ 
nieść w inne wymiary, a to jest na razie 
niemożliwe. 

Taka porcja pesymizmu nic powinna nas 
jednak zrażać w poszukiwaniu obcych cywi¬ 
lizacji (w naszych wymiarach). I miejmy 
nadzieję, że niedługo spełnią się nasze ma¬ 
rzenia o spotkaniu z kosmitami. 

Nikodem Mironowtez « API 


.Recenzje Tomika 

CZARNA CHMURA 

Chciałbym zaanonsować czytelnikom 
TOMIKA nową książkę fantastyczno-nau¬ 
kową, wydaną nakładem Wydawnictwa Li¬ 
terackiego w Krakowie. Jest to powieść zna^ 
ncgo amerykańskiego astronoma Freda Ho- 
yle*a pt.: „Czarna chmura”. Jest to historia 
o przybyciu do Układu Słonecznego tajem¬ 
niczej istoty międzygwiezdnej zagrażająajj 
życuiu na Ziemi. „Cżoma chmura” to histo¬ 
ria zetknięcia się cywilizacji ziemskiej z po¬ 
tężniejszą technologicznie cywilizacją spro¬ 
szkowanych mózgów gazowych. Hoyle po¬ 
kazuje nom z całą wyrazistością, jak wysokie 
mogą być koszty naszego kontaktu z partne¬ 
rem pozbawionym danych o subtelnościach 
naszego procesu podejmowania decyzji, 
a górującego przy tym nad nami, jeżeli 
o środki zniszczenia idzie. I ta wrażliwość na 
skutki uboczne towarzyszące zasadniczo po¬ 
żądanemu kontaktowi z Nieznanym wydaje 
mi się niezwykle cenna u Hoyle^a, podobnie 
jak przerażająca jasność w ukazaniu możli¬ 
wości, jakie poszczególne społeczeństwa bę¬ 
dą miały w przystosowaniu się do nagłych 
zmian sytuacji. {Cena 60 zl str. 238). 

Leszek Lewandowski 


BEZIMIENNI 

W raruiich prOKnmiu Aptillo w hitacłi I 9óH 
do 1972 mlbyly się dwa loty JMwiiidczalric 
w jRibllżu 2icmi| trzy wokół Księżyca orażó 
wypraw z pobytetu na Srebrnym Globie, 
Było to ogromne pr/^edNięw/Jęcie, Użyta do 
tycli celów rakieta Saturn 5 by Ja najwjękitzą 
dotychczas zbildriwaną rakietą, Trzeba pa¬ 
miętać, żc rekordowa moc tej rakiety, <lo- 
równująo mocy sporej elektrowni, kryla też 
w sobie olbrzymie nicbc/pieczcńMwo. Zgro¬ 
madzone w jej /biornikacli 2900 ton ropy 
naftowej, wwJoru i tlenu miałoby w c“zasjc 
wybuchu trudne do pr/c widzenia skutki. 

Oczywiście członkowie /alogi ponieśliby 
niechybnie śmierć. Lecz nic chcę pisać o tym 
całym gigantycznym projekcie. Chcę napi¬ 
sać o ludziach, którzy czuwali nad życiem 
Załogi w czasie startu. Była to ekipa ratunko¬ 
wa składająca się Z 14 osób^ Znajdowała się 
ona dzlcsięciokrouiie błtócj platformyitarto' 
wej niż bunkier dowodzenia, a więc w odle¬ 
głości około 500 m od stanowiska startowe¬ 
go. Ci bezimienni ludzie doszli uporczywy¬ 
mi trerungnmi do perfekcji, potrafią w ciągu 
54 s. ewakuować załogę ze siatkUr W odle- 


gfoki jakiej zmijdowyb aię ta eklpu hiiJaa 
pr/ekraczal wszytikJc dopuazc/ałne normy 
a tiT mógł zapalić papier* Z lego powodu 
byli oni ubrani w apecjalnc kombinezony 
ochronne^ Transportefy, w którycłi przeby¬ 
wali w cunk startu były pokryte oslonamł 
otlpr^rnymi nn wysoką temperaturę. C/ckitll 
oni na komendę, „napr/i^”, na s/x‘/ęśęjc 
Ołki komerłda nigdy riJe zżutaLi wydana. 

Gdyby jcdiuk stałoalę nieszczęście, akcja 
ratownic/oi pr/jcbjeg;daby mniej wjęcc) tak; 
po dotarciu do pr>dnóżii platformy startm^ej 
wjechaliby szybkobieżną winrfą na wyiokość 
okfdo 100 metrów, wy fama Jj drzwi do kabi¬ 
ny i wyciągnęli członków z;ifrjgj« Następnie 
zostałyby im dwie drogi odwrotu.. Pierwsza 
to ta sama, którą dę tu dostali, a jeżeli byłał^ 
ona nie aktttalna mogli oni wsiąść do wafymi- 
ka kolejki linowej i z prędkością 100 kmdt 
zjechać do bunkra odJaloncgff o óOO m. 
W ekipie ratowniczej znajdują się ludzie 
o niezwykłej odwadze j^Uiwi wedrzeć się do 
piekła by ratf?wać życic innych. Ci bezimien¬ 
ni też mieli udział w wyprawie na Księżyc, 


Jerzy Jaizowsld 
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nie słyszaL Ztidw stal 1 wypatrywał drog^i Od oa^u do oasu 
prostował się i posyłał spojrzenia na brzeg bagna. ^ 

Chłopiec chwydł taluorian i podniósł go wysoko nad^głową. 

- On zobaczy- powłeddal* - f może wród. 

Trzy razy podnt^ł talizman i trzy razy położył go na ziemi. 

- Chodźmy - westchnął wreszde* - On juź ^e, że lo tujest. 
Może wródi 

- Pójdę po niego - mruknął Rybak. 

- Utonie pan. Tylko on zna drogę. 

- Muizę pój^ćp' 

Chłopiec stanął ru przeciwko Rybaka. 

- Czy wy się zawsze musłde wtrącać? Pan fam nłe przejdzie. 
Niech on sam zdecyduje* Myślę, ze wród. Jak my odejdziemy. 
No, mnie pan już ma* 

Rybak jeszcze się opierał, ruszył naprzód, zapadł się po 
kolana I zamarły a polem ostrożnie macane grunt cofnął się« 

- Wktzi pan* Niech pan nłe próbuje nic robió - poi^edział 
chłopiec. - Jdziemy*. 

Rybak niechętnie usłuchaj. Przy szczełinie w skalnej śdanie 
zatrzymfi sfę. Wydawało się, że Czieropafcy tkwi w tym samym 
młejs^, co przedtem, patnM za nimi. Chłopiec zdecydowanie 
Wtte<| w skalne prz^ide/ominął męiiz^ę, który śtaJ lu 
i ooftmowal tagno. 

. - Wszyscy rmisimy odejló - powiedział. - On przysunął. 
I przyjdzie do anndelu* 


- Zaczekamy - mruknął mężczyzna. - On nas nie widzi. 

- To nie jest uczciwe - powlekał dtłopiec. Był zmęczony, 
..poszukał pomocy u Smarkula. - Nie wolno nam tu zostać. 

Poczekamy w jego domu* t 

- On ma rację - przytaknęła moja siostra. - Nie wolno 
oszukiwać. 

Mężczyzna popatrzył na Rybaka. 

- Jak pan myśli? 

- A zna pan drogę przez bagna? 

- Nie. 

- A we wsi? 

- Jest jeden taki. Ale tylko CzteropaJcy zna Je naprawdę. 

- No lo wracamy do wsi i fam poprosimy o pomoc. Może on 
wród. Zatrzymał się teraz. Może się waha. Wracamy. 

- Wolałbym fu zaczekać. 

- Jeśli wród - odezwał się Smarkul »i nas tu zastanie, to oo 
o panu pomyśli? 

Mężczyzna pokiwał głową. 

- Nłe wtem. Nie wiem, ęo pomyśli. Nie wiem, dlaczego 
udeka. 

- Pożar. .Boi się - powiedział chlopłec i męźoyzna szybko 

przytaknął. ' . 

f 

- Pożar-po wtóizyt,icszac raz spojrzał na bagno iskiertiwai 
się w stronę wsi 
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Piotr usłyszał, że ktoi nadchodzi i zaczął krążyć po polance 
udając, że czegoś szuka. Miał nadzieję, że nild go nie będzie 
pytał, co tu robf, las należy do wszystkich, ale na wszelki 
wypadek wolał udawać,że ma jakiś cel i jest zajęty. PrzyszecB na 
polankę bezwiednie. Rano matka ostrożnie zbadała jego twarz 
i zakazała kąpieli w rzece, więc posiedział na ławce, a potem me 
zastanawiając się ruszył do Usu. I znalazł się tu, g<^ poprzed¬ 
niego dnia bU się z Różą, a raczej był przez Różę biły.Tobytofo 
miejsce. O^ądał je w skupiemu, jakby musiało stę zmienić 
w dągu tych gor^n, jakby bójlu musiata wydsnąć ślad ru 
drzewach J trawę. Ale ^wa nie byia juź nawet i^ieciona. 

Szuka! więc czegoś, śladu, bo nie-rzeczy, gdy na polankę 
wyszedł Smarkul r okrąży! Piotra wielkim hildm, ^kającseło- 
nymi oczyma. Gdyby moja siostra się zaśmiała, gdyby wykonała 
jsJdkofwiek ruch, zdradrający, że wie, co się tubj dkało, Pbtr 
pewnie by się rzudt ru nią, ale minięta go spokc^nie i fyOco 
dekawy wzrok ślizgał słępo handaiacłi, sińcach i opuchfiznach. 
Ale Smarkul nie zwolnił ruwet kroku, przemkną! przez polanę 
l znikn^ ru ścince, a. Piotr po chwBi jeiharną, bez. 
zastanowienia, nie wiedząc, cUatzego lo roM, puścd lięza nią, 
z jedyną tylko myślą: że Urn, gdzie jcsl Smarkul, będzie Róża 
ibędęjŁ 
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NIE ZAPOMNy 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 

DO KOWALSKICH preyjechata 
rodzina ze wsi. Pani Kowalska dys¬ 
kretnie pyta: - Pisaliście coś o jakiejś 
gęsL.? 

- No taki mieliśmy wam przy- 
wieźć, aie w końcu wyzdrowiała. 


RZEMIEŚLNIK do praktykanta: - 
Czy naprawiłeś już dzwonek u drzwi 
Nowaków? 

- Byiem tam z pięć razy, dzwonię 
i dzwonię, ale nikt nie otwiera... 


o 
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C zteropalqr osi rożnie stawiał nogi, badając grunt* 

~ Masz co jeść? - spytał chłopiec. 

- Trochę mam^ I będę stamtąd wychodził czasami* Tam 
muszę tylko przecrekać* Parę dni* 

Znów prze sta wit nogę* Zach łu polało. 

^ Może wróć-po wiedział chłop iec.» Może d ni cnie zrobią. 

-> Nie martw się. Odejdź już* 

- Poczekam* 

Teraz Czteropałcy oddalał się szybko. Po chwili dotąd do 
pierwszej kępy zarośli i przystanął obok nłchy mocno trzymając 
się wilek. Znów wypatrywał dro^. Chłopiec tci spoglądał na 


1 j 


trasę, jaką musiał przebyć Czteropalcy, ale wszystko zastamata 

trawa. Ze swego miejsca nawet nie widział wodnych oczek* 

+ 

Czteropałcy przesunął się obok zarośli i zniknął muz oczu* 
Chłopiec czekał, ale nie zobaczył go pizez długi czas. Odwrócił 
się i spojrzał na skalny mur* Za nim było kamieniste pole, 
a z boku, na lewo, zaczynał się las* Znany las* W wyrwie między 
skałami dostrzegł nagje trzy głowy, Odwródt się gwałtownie 
i poszukał Czeropalcego* Wtdział go znów. Czteropałcy nisko 
schylony oderwał się od kępy i podążył powoli do następnych 
zarośli. Widoczny byl od pasa w górę. Nogi zasłaniała już trawa* 
Chłopiec zadfeptał niespokojnie, dotknął trawy, wszedł w nią, 
pod stopami zaklaskało błoto, cofnął się* Znów zwródt się do 
skał. Dwoje schodziło hu niemu powoli* Poznał Rybaka i Smar" 
kula* Smarkul wyprzedzał Rybaka o metr i niósł w wyciągniętych 
rękach błyszczący przedmiot, jakby go chciał ofiarować chłop¬ 
cu. Potem zawołał* Chłopiec nie ruszał się* Ścisną! mocniej 
rulon obrazu. Miał ochotę rozwinąć go I wejść tam do środka, do 
czystej krainy, w której może spotkać tylko jednego człowieka* 
Ojdec mówił, że taki kraj Istnieje. 

Moja siosira znów wolała* 

- Mam to. Mam talizman. Przyniosłam d* 

Ten błyszczący przedmiot to byl talizman. Wracał do niego* 
Może dziewczynka już go nie połrzebuje, pomyślał* Odwródt 
się szybko I zawołał Czteropałcego. Czteropałcy stał pośrodku, 


* 


między di^ema kępami zarośli, i patrzył w jego stronę* Widział 
nadchod^cych. Podniósł rękę w pozdrowieniu* 

- Poczekaj - krzyknął chłopiec. - Wróć* 

Czteropałcy nie poruszył się. 

- - Talizman - krzyknął chłopiec* - Ona go niesie* Widzisz! 
Czteropałcy poruszył się* Odchodził* 

- Przecież widzisz - szepnął chłopiec* - Wróć* Weż go* 
Patrzył w bagno. Czteropałcy powoli, pochylony, oddalał się* 

Obok chłopca padł na trawę den. 

- Masz - powiedziała moja siostra I obły kształt dotknął ręki 
chłopca. 

Nie spojrzał nawet* Nie przyjął talizmanu, patrzył za Cztero- 
pałcym, ściskając w ręku obraz* 

- Przyniosłam d go - powiedział Smarkul - bo ty lepiej 
umiesz chcieć* Na pewno* fa zrobiłam same nieszczęścia. Weż* 

Musnął palcami gładką powierzchnię i popatrz^ na moją 
siostrę. Pokręcił głową. 

To już niepotrzebne - powiedział* - Za późno* 

Obok zabrzmiał głos Rylska* 

- To jest Czteropałcy? 

Tak - odpowiedział chłopiec. - Poszedł tam* 

Rybak zaczął wołać, ale Czteropałcy nic odpowiadał. Może 


Dokończenie na str* 7 














































































































































